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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jedneg#
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wiersza drobnym drukiem (petit.)
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kowa­

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano.

nikaty po krou e za jeden wiersz 5 0  ot 
Prywatne korespondencje IB  i nekrologia BOct. od wierna. 
Drobne ogłoszenia 1 *,V centa od wprLzu. Poinieszkanii 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Rokioay w rubryce Nadesłani 30 « t  od wiarer*
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Precz z pokątuem pisarstwem! 
Wiwat pokątne pisarstwo!

LwÓW 2 1 . p a ź d z i o r m k a .
P o k ą tn e  p isa rs tw o  m a sw oją h is to rję  P o ­

w stan ie, ro z ras tan ia , ro zk w it i p rze k w it p o k ą tn e  
go  p isa rs tw a  stanow ią  tre ść  te j h isto rji. L pokę  
po w stan ia  pom in .em y, bo b y  nas to  za  da ieko  
zap row adziło , a  epokę p rz e k w itu  pom inąć musi 
m y , bo p o k ą tn e  p isars tw o  w  n aszy c h  czaaach  
k w itn ie  w najlepsze, a śledząc  b aczn ie  tok  ob rad  
n a d  now ą p ro c e d u rą  cyw ilną , spodziew ać _ję m o ­
żna , źfc dopiero  pod  je j  panow aniem  w c a łe j pe ł 
n i ży c ia  ro zk w ito ie , a  „b ło g ie"  s k a tk .  szcze­
gólnie ludow i, k tó ry m  się k a ż d y  k a n d y d a t do 
rad y  p ań s tw a  w p ie rw szym  rzę d z ie  op iekow ać 
p rz y rz e k a , n ie ch y b n ie  ucznć  się d a d z ą  D ziw n a 
za is te , że h is to rja  p o k ą tn eg o  p :sa rs tw a  ściśle je s t  
p o w iązan a  z h is to rją  ustaw odaw stw o , ta k  da lece , 
że z te j osta tn ie j za cz e rp n ąć  m ożna m a te r ja ł do 
n ap ra w ie n ia  p ie rw szej. C h cąc  bow iem  w iedzieć, 
ja k ie g o  losu w pew nym  czasie  i k ra ju  d o zn sje  
p o k ą tn e  p isa rs tw o  w y s ta rc zy  rzu c ić  ok iem  n a  
u staw odaw stw o , a  p rze k o n ać  się m ożna, o ile 
sp rz y ja  tak o w em u , lnb  je  zw a lczy ć  się s ta ra , 
p rzy czem  dośw iadczen ie  uczy , że w a lk a  p rzec iw  
p o k ą tn em u  p isa rs tw u  w p ro s t i bezp o śred n io  po­
ję ta  o k a z a ła  się zaw sze b ez sk u teczn ą , jeśli są  lu  
k i w  ustaw odaw stw ie , k tó re  pośrednio  sp rzy ja ją  
rozwodowi pokątnego  p isa rs tw a . J a k o  lu k i ta k ie  
u w ażam y  to w na jnow szych  cz asach  sy s te m a ty ­
czn ie  p ra k ty k o w a n e  ru gow an ie  p rzy m u su  adw o 
k ac k te g o  p rzy  czynnośc iach  procesow ych. N ow a 
p ro c e d u ra  cy w iln a  zn iesien ie  p rzy m u su  a d w o k a ­
ck ieg o  p o s ta w iła  sobie n ib y  za  n a jw ażn ie jsze  z a ­
dan ie . N iek tó rz y  au to row ie je j w ychodzą bo 
w iem  z z a p a try w a n ia  w m odzie będącego ,  ze 
kon ieczn ie  trz e b a  , lu d “ uw oln ić z pod opieki 
p raw n e j adw okatów , uw olnić z pod  petów , w k tó ­
ry c h  „ lu d “ te n  swije się ofiarą w y z y -k u  (?) i ru i­
n y  m jte r ja la ę j .  (?) W y ra zem  tego  za p a try w a n ia  
je s t te d y  p rz y  k aż d e j sposobności ustaw odaw czej 
zw oln ien ie s tio n  od  zn ienaw idzonego  p rzy m u su  
ad w o k ack ieg o , p rzyczem  przeoczą  się, że w m iarę 
ś c iśn u n ia  p rzy m u su  ad w o k ack ieg o , ro zszerza  się 
pole d la  p o k ą tn eg o  p isa rs tw a. Ł u d z ą  się bowiem  
pp. au torow ie, sądząc , że znosząc p rzy m u s adw o­
k a c k i, d a ją  stronom  m ożność z a ła tw ien ia  cz y n n o ­
ści p rzez  się sam ych  b ez  o p ła c a n ia  się a d w o k a ­

t o m ,  bo zw oln ien ie  od p rzy m u su  a d w o k a ck ie g o  
nie p rz y sp a rz a rz a  ab so lu tn ie  stronom  p o trze­
bn y ch  faehow ych  w iadom ości i n ie  p rzy sp o sa b ia  
ich  do sam oistnego  u ło żen ia  p o d ań  i p ro w a d ze ­
n ia  procesów , lecz  d a je  im  ty lk o  m ożność c z y n ­
ności te  po ru czy ć  n ie adw okatow i, a za tem  z ro- 
g u ły  p o k ą tn em u  p isarzow i. Bo czy  isto tn ie s tro ­
ny  sam e po trafią  to, n a  co ad w o k a t n a u k ą -20 
k ilk u le tn ią  i p ra k ty k ą  p ra c o w a ł?  C zy d a  się 
pom yśleć, b y  ty lo le tn ia  p ra c a  żm u d n a  i m ozolna 
b y ła  zupe łn ie  z b y te c z n ą , ja k o b y  n iezaw odn ie  b y ­
ła , g d y b y  k a ż d y  sko ro  się ty lk o  znosi p rzym us 
a d w o k a c k i sam  juz p o tra fił sw e czynności p ro ­
cesow a z a ła tw ić ? *  N a  w y ra b ia n ie  bu tów , su rd u ­
tów, c ia s tecz ek , k a rm e lk ó w  itp . p roduk tów  „d u ­
ch iw y c h “ p o trz e b a  się w y k a z a ć  uzdoln ien iem  p iu - 
k , k ą  i w yzw olen iem  od p. m a js tra , a  ty lk o  n a  
u łożen ie  p ism  sp o rn y ch  n ie  p o trze b ab y  żadnego  
uzd o ln ien ia  fach o w eg o ?  Śm ieszne to , za iste , a le  
p ra w d a , że czasam i i n au czy c ie l p ra w a  n ie jest 
w s t a u e  sk a rg i u łożyć, m e m a jąc  p ra k ty k i  w 
ty m  k ie ra n k n , a  szew c, sto la rz , k raw ie c  i ro ln ik -----------   7 — -------- ' ’  ,

d la t  igo, ze do „lu-ln" n a lo ty , u n a łb y  to um ieć,. .. i •   j. .o  7  n -—  o •  j  /

sko ro  się go ty lk o  zwolni od p rzy m u su  ad w o k a ­
ck iego . J e ś l i  »aś ta k  jebt, to  k w e s tja  zn iesien ia  
p rzy m u su  ad w o k ack ieg o  e s t tem  sam em  k w es tją  
p ro tegow an ia  w olności pokątnego  p isa rs tw a . T a  
k  wstja o s ta tn ia  zn a jd u je  n ie s te ty  w p ro jek c ie  n o ­
w ej p ro ce d u ry  cy w ilae j pom yślne rozw iązan ie  nie 
bezpośredn io , a le  pośrednio . K ied y k o lw iek  się o 
te n  p rzym us a d w o k a ck i rozchodzi, podnoszą się

JfttycL m iast g łosy  p rzec iw  n iem u i k a ż d y  są 
ai, że tą  zd o b y czą  uszczęśliw ia  lud , zw al­

n ia jąc  go od c iężaru , a  zapom ina, że go oddaje  
na  łu p  p o k ą tn em u  p isa rs tw u .

N ie ta im y , że ja k  w k aż d y m  stan ie , ta k  i 
w s tan ie  ad w o k a ck im  m ogą istn ieć  żyw io ły , 
k tó ry ch  n a jw y ższem  zad an iem  j c st w y zy sk iw an ie  
swej k lien te li, a le  n a  po ch w ałę  tego, ta k  pow a 
żnego  e tanu , s tw ie rd z ić  m u iu n y , że z m ałym i 
w y ją tk am i sum iennoźć i g  duość tego  s tan u , d a ją  
aż  n ad to  ręko jm ię , że k lie n te la , a  szczególn ie 
te n  „ la d " , o k tó rym  się mówi, n ig d y , p rze n ig d y  
nie m oże b y ć  n arażo n y m  na ja k ieś  n ieg o d n e  
w y zy sk iw an ie , a  ju ż  zgo ła  n ie  n a  ta k ie  zgubne 
s k u tk i , n a  jaicie p o k ą tn e  p isa rs tw o  lud  ten  n a ­
raża . P o k ą tn e  p isars tw o , to  istna k lę s k a  tego  
lu d u  Ł u d z ą c  się, że w sz y n k u  „ tan ,o “ proces 
s ; zrobi, lud  ten  op łaca  w tró jn asó b  pokątnego  
p .sa rz a . P re lu d ju m . do te j szynkow nej p isan in y , 
je s t  p rze d ew sz tk iem  fak tu ro w an ie  doń. F ak to r , 
k l ie n t  i p o k ą tn y  p isa rz  — n im  je szcze  m ow a
0 sp ra w ie  — p rzy  k ie lisz k u  p ierw ej za g rzew a ć  
się m u sz ą  do sp raw y , a g d y  k a ż d y  now o n a p e ł 
u icny  k ie lisz ek  zw ię k sz a  szanse  w y g ra n ia  sporu
1 d o d a je  k lien tow i z „ lu d u “ an im uszu  do rozpo- 
czę sia p rocesu, ch oćby  najn iesp raw ied liw szego , 
p r ie to  to p ią  sw e „bole p rocesow e" dość g łęboko . 
W  ta k im  stan ie  oszo łom ienia k lie n t p ła c i tan ie  
h a tto ra rju m  20 - 30 c t., to p ra w d a , a le  za  to 
O lim pie do k aż d eg o  p ro cesu  w ynoszą k ilk a  r e ń ­
sk ich , i  n a  to  ta rg u  nie m asz, bo  to  n ib y  nie 
d la  sieb ie b ie rz e  p o k ą tn y  p isa rz  J e d e n  z „ lu d u " 
w ra c a  te d y  uszczęśliw iony zn iesien iem  p rzy m u su  
ad w o k ack ieg o  do dom u i w y cz e k u je  z n iec ie rp li­
w ością n a d e jśc ia  p ap ieró w  ee sądu , a le  nada- 
r e w u e .  W y b ie ra  się znow u do p a n a  p isa rza , 
p o w ta rz a  się lib a c ja  j dodaje  się je szc ze  do b ra -  
k n ją c y c h  n ib y  stem pli, z pow odu k tó ry c h  rze k o  
m o n ie  w niesiono podan ia , a  po tem  w szystk iem , 
p rz e g ry w a  się p ro ces A le na te m  p o k ą tn y  p isa rz  
n ie  p rz e s ta je , r roń  Boże —  an u ż  do p. p ro k u ­
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r a to ra  z doniesien iem  o fa łsz y w y ch  p rzy sięg ach , 
an u ż  pouczan ie s tro n y , j a k  m a fa łszy w ie  z e z n a ­
w ać, b y  p o konać  p rz e c iw n ik a , anuż  szu k ać  
św iadków , k tó rz y b y  pop ie ra li ten  fa łsz  i now a 
p ija ty k a , now e kosz ta , now e w y łu d ze n ia  p ienię 
dzy j a  potem  W 3zystkiem  o sk a rż en ie  o oszczer 
stw o, złość, n ien aw iść , b ija ty k i, p o d p a lan ia  i 
ru in a  m a to f ja ln a  i m oralna , a le  o czy w ista  bez 
„p rzy m u su  ad w o k a c k  eg o " . M a ła  sy lw e tk a  co ­
d z ienn ie  p raw ie  m iędzy  „ lu d em " w idzieć się 
d a jąc a , p o u ezy ćb y  pow inna każd eg o , że ów 
p rzy m u s a d w o k a ck i n ie  je s t ta k im  c iężarem , ja k  
się w y d a je  i że ow a s ła w e tn a  „ tan io ść" pom ocy 
p raw n e j, p rz -z  ru g o w a n ie  teg o  p rzym usu , n ib y  
zam ierzona je st d ja b e ln ie  d ro g a  i c isk a  te n  lud 
w rę c e  p o k ą tn p c h  p isa rzy . A  tan io ść  ta  pom ocy 
p raw n ej je s t p a r  erceilence d la  lu d u  tego  obli­
czoną,! bo zam ożny p rzem ysłow iec  ju ż  d la  w ła ­
snej w ygody  i b r a k u  cz asu  n ie  zechce  się t r u ­
d n ić  sp raw am i do a d w o k a ta  na leżącem u  Ja k ż e ż  
te d y  w y g ląd a  ta  o p ie k a  ludem  ? Dla pozornego  
o sz cz ęd ze n ia  m u kosztów  a d w o k a ta  w p o ró w n a­
n iu  do kosztów  lib a c ji w y łu d zo n y c h  kosz tów  n a  
stem p le  i kosztów  p rze g ra n eg o , bo p ien iaczeg o  
p ro cesu  —  aż  n a d e r  sk ro m n y ch , zw a ln ia  się od 
p rzy m u su  a d w o k a ck ie g o  i pośredn io  p o p ie ra  się 
p o k ą tn e  p isars tw o , a  n a  zg ro m a d ze n iac h  w y b ó r 
czy ch  z em fazą  w oła s i ę : „ P re c z  z p o k ą tn em  
p isa rs tw em ", ow ą h y d rą  s tug łow ą , zap ew n ia jąc , 
że to  będz ie  p u n k t w ażny  p ro g ra m u  d z ia ła ln o śc i 
ra d z iee k o -p a ń s tw o w ej. T a k ,  a le  je ś li d r  F a n -  
d e r lik  s ta w ia  w niosek , by  p -zy e g z ek u c y jn e m  
p o stęp y w an iu  w  sp raw ac h  p rzez  try b u n a ł z a ła ­
tw ionych  za p ro w a d z ić  p rz y in m  a d w o k a ck i, n a ­
te n cz as  szanow ny nasz  poseł, d r. P in iń sk i, d y ry - 
m uje n a  k o rzy ść  ow ej „ ta n ;o śc i;' pom ocy p r a ­
w nej. Z a is te , dziw im y się ; p. h r. P in iń sk i zn a  
p rzecież  s to sunk i k ra ju  i lu d u  i z n a  zapew ne 
i s tan  n aszy c h  ad w o k a tó w  i zg u b n e  sk u tk i po- 
lóĘCnego p isa rs tw a, a  m im o to w szystko  zad ecy  
dow ał, ab y  w k ra ju , g d z ie  n a jw ięce j an a lfab e tó w , 
gdzie p raw dopodob ieństw o  u ło ż en ia  podań  p rzez  
sam e s tro n y , re d u k u je  się do m inim um , gdzie 
szerokie  w ars tw y  lu d u  w y b aw ićb y  należało  z r ą k  
p o k ą tn y ch  p isa rzy  —  znieść pow yżej w spom nia­
n y  p rzym us  a d w o k a ck i i tem  sam em  o tw orzyć 
n a  oścież podw oje p o k ą tn em u  p isa rs tw u . Je ś li 
poseł z in n y ch  p row incy j, g dz ie  stop ień  w y ­
k sz ta łc e n ia  ludu  je s t  w yższym , j a k  dr. F a n d e r l ik  
d la  sw oich ziom ków , ż ą d a ł tego  p rzy m u su  a d w o ­
k a c k ie g o , to p. h ra b ia  P in iń sk i z pew nością n ie  
m ia ł pow odów  p rze c iw  tem u  w nioskow i g ło so ­
w ać, bo h a s ła  o „ow ej tan io śc i pom ocy p ra w n e j ', 
gdzieś indz ie j n a  czasie , u nas  z pew nością  nie 
m a ją  g ru n tu  do p rz y ję c ia  się, a rz e c z ą  p o sła  
pew nego k ra ju  n ie  je s t  p rzec ież  „posłow ać" w 
ogólności i te o re ty cz n ie , lecz  z uw zg lędn ien iem  
p e trz e b  tego  k ra ju  i je g o  w łaściw ości, i)T ego  w
toku  ro zp raw  nad  p ro ced u rą  cy w iln ą , k tó ra  —  

ia z iije ś li w e jd z ie  w życie  —  p rzy n a jm n ie j 100 k i lk a ­
d z ie s ią t la t, j a k  je j p o p rzed n iczk a , żyć  b ędz ie , a 
za tem  dość w ażną  d la  n as  je s t  rz e c z ą  — po n a ­
szy ch  z iom kach  k o d y fik a to ra ch  nie zauw aży liśm y , 
p rzec iw n ie , od czasu  do czasu  w idzim y, że się 
u św ięca  d ec y d u ją cy m  sw ym  g łosem  p rze p isy , n a  
w idok  k tó ry c h , n ie  jed en  p o k ą tn y  p isa rz , z t r y ­
um fem  z a w o ła : , i / i w a t ,  p o k ą t n e  p i s a r ­
s t w o  1“

Tajemnice łacinsko - polskiej
propagandy na „rosyjskiem" Zabużir
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W  te j B tm ej p rzem ow ie —  c iąg n ie  da le j p . 

M a rk g ra fsk ij — k s . S ło tw iń sk i w y ra ż a  zd a n ie , 
i? „w  o b ecnem  Wdssstn  położeniu rzecz  z a w ie ra  
się n ie  w tem . a b y  n ieść  ja k ą k o lw ie k  d u ch o w ą 
pom oc un itom  za  p o śred n ic tw em  jed n eg o  lub  
dw óch  jezuitów , w y k o n y w u jąe y ch  te ra z  w  m ie j­
scow ościach u n ic k ich  ta jn ą  m isję, lecz przede- 
w szystk iem  w tem , a b y  k w estję  u n ic k ą  zrob ić  
g ło śn ą  i żeby  w sk rzesze n ia  h ie ra rc h ii k a to lic k ie j 
n a  P od lasiu  n ie  u w ażać  za  sp raw ę  p rze g ra n ą , 
lu b  też  od łożoną n a  d łu g o ."  C a ły  sens te j c y ta ty , 
ja k  rów nież i w y rażen ie  , nasze, po łożenie* , j a ­
w no dow odzą, że au to r  jusze n ie ty ik o  ja k o  k s ią d z  
k a to lic k i, lecz ta k ż e  ja k o  po lsk i p o lity k , k tó reg o  
n ie za d o w o liłab y  je d y n ie  ty lk o  s tro n a  r< lig ijn a  
t. zw . k w e s tji u n ick ie j... „ L u d  pod ia  k i —  pisze 
dale j k s ią d z  p ija r  — m a p raw o ząciać i spodzie­
w ać  się, ab y śm y  go n ie  opuszczali w  je g o  w alce 
z a  w iarę  i narodow ość" . N a r o d o w o ś c i  jego 
jed n ak o w o ż  n ik t  nie g roz i, p rec z  sam y ch  P o la ­
k ó w  (!), k tó rz y  u s taw iczn ie  d ąż ą  do p rz e p ro w a ­
d zen ia  go o .:zukanczem i d ro g am i n a  cz y s ty  k a to ­
licyzm , ro zu m ie jąc  pod ty m  o sta tn im  ty lk o  czy ­
s tą  po lsczyznę. „M isja ojców  jezu itó w  m oże służyć 
dla n ich  ja k o  p rz y n ę ta  z czystego  sam o lubstw a, 
ja k o  ś ro d ek  do o toczen ia  się au re o lą  h e ro iz m u ; 
sam a sp ra w a  je d n a k , w szczegó lnośc i zaś i n t e ­
r e s y  n a r o d o w e  w y m ag a ją  n iesien ia  r z e ­
c z y w i s t e j  pom ocy R usinom , a  n ie  m ożna d o ­
puśc ić , ab y  P od lasie  nie b y ło  n ie ty ik o  oficjalnie , 
a le  i fa k ty c z n ie  za in ien ionem  n a  e p a rc h ję  p ra - 
w o sła w n ą .u W  ty m  ce lu , j . tk  w iadom o, polsko- 
k n to ń c k a  in try g a  d o b ija ła  się jeszcze w  n ie d a le ­
k ie j p rzesz ło śc i p a ra liżo w a n ia  w szy stk iem i s iłam i 
no rm aln eg o  chodu p o łą cz en ia  un itów  z ich  s ta ro  
d aw n ą  w ia rą .

„W re sz c ie  L oniecznem  je s t, a b y  P o lacy  k a  
to licy  w szczęli k w estję  o s to su n k u  R usinów  do 
Polaków  n a  z jeździe  k a to lic k im  w  K ra k o w ie  i 
s taw ili p y ta n ie :  kogo  R usin i w schodn ie j G alic ji 
u w aż a ją  z a  p o lity czn y ch  p rz y ja c ió ł:  P o laków , czy  
M oskali?" K w es tja  t a  ta k  te ra z , j a k  i daw n ie j, 
nie stanow i d la  żadnego  uczciw ego  cz ło w iek a  (?) 
na jm n ie jsze j zag ad k i, je ż e li się w eźm ie pod u w ag ę  
narodow ość i h is to rję  ru sk ieg o  u n ick ieg o  n aro d u .

zak o rzen iliczy  też, żeb y  p raw o sła w n i w zrośli i 
się tam  n a  zaw sze ? “

T ru d n o  żą d ać  od a u to ra  w :ęk sze j stan o w czo ­
ści. N arodow e po lsk ie  in te re  y  w y m ag a ją  rz e ­
czyw iste j pom ocy - -  co oznacza, że, rów noleg le 
z re lig iju ą  ła c iń s k ą  p ro p a g a n d ą  w  ro sy jsk iem  (?) 
Z ab u ż u  pow inna iść p ro p a g a n d a  naro d o w a pol­
sk a . D la teg o  też  k s ię d za  p o lity k a  i podobnych  
je m u  p seu d o p a trjo tó w  n ie  zad o w ala  d z ia ła ln o śc i 
ojców  jezu itów , w y k o n y w u jąey ch  ob ecn ie  n a  P o d ­
lasiu  sw oją „ ta jn ą  m is ję" . Je z u ic i p a trz a  na 
sp raw ę, j a k  kosm opolici, i d ą ż ą „ ty lk o  J o  jednego  
re lig ijn eg o  celu , nie za jm u jąc  się po lon izac ją  tego 
odw iecznie ro sy jsk ieg o  k ra ju , za  co śc ią g a ją  n a  
sieb ie  n iezadow olen ie  „p a trjo tó w ".

T y m  sposobem , ju ż  w  p rzedm ow ie, au to r  
z r z a d k ą  u po lsk ich  p isa iz y  o tw arto śc ią  p rz y ­
zn a je , że w k w e s t j i  u n i c k i e j  s t r o n a  p o ­
l i t y c z n a  g r a  b a r d z o  w a ż n ą  r o l ę ;  a  z te ­
go należy  w y c iąg n ąć  w niosek, że w szy s tk ie  
k rz y k i i la m en tac je  o re lig ijn y ch  p rześ lad o w a­
n iach  p rze z  rz ą d  ro sy jsk i, w y w o łan e  są p rzez  
p rzy c zy n y  po lityczne. S łu szność tego  p o tw ie rd z a ją  
liczne fa k ta , p rzy to czo n e  w p ra c y  ks. S ło tw iń- 
sk iego , k tó ra  d la  nos pod ty m  w zg lędem  p rze d ­
s ta w ia  n ie  m a ły  in te res . G łów nego  a g ita to ra  
w śród un itów , J a n a  F ra n k o w sk ieg o , au to r  w y­
b ra ł  ja k o  b o h a te ra  sw ojej o p o w u śc i i z je g o  cz y ­
nam i w iąże g łów ne ep izody  ła c iń sk o  polsk iej p ro ­
p ag a n d y  n a  P od lasiu . W  k ró tk ie j b jo g rafji F r a n ­
k o w sk ieg o  z n a jd u je m y  np . n a s tę p u ją c y  c iek aw y  
e p iz o d :

F ra n k o w s k i i je g o  dw aj bNtCia raz em  roz­
trz ą sa li sposoby w y g n an ia  M oskali z P o lsk i K a ­
żdy  z b ra c i, po z a m k n ię c iu  T o w arzy stw a  ro ln i­
czego, o trzy m ar od o jca bryczK ę, p a rę  koni, jil-  
nego  i m ora ln eg o  w oźnicę, sto ru b li i ro d z ic ie !  
sk ie  b łogosław ieństw o , poczem  b ra c ia  się ro z je ­
chali po w o jew ódz tw ach  w  ce la ch  n a r o d o w e j  
p ro p ag a n d y . P rz y sz e d łsz y  do p rze k o n an ia , że 
kon iecznym  je s t  pom ocnik , oddany  sp raw ie  p ro ­
p a g a n d y , J a n  F ra n k o w sk i p rzy p o m n ia ł sobie 
osoby, k tó re  b r a ły  u d z ia ł w narodow ej o rg an i­
zacji z r. 1863 i rzeczy w iśc ie  z n a la z ł w śró d  n ich  
zanfanego  pom ocn ika -w osobie C zes ław a  D e m b o ­
w skiego, k tó ry  g łów nie d a w a ł p ien iądze n a  w szy ­
s tk ie  m is jonarsk ie  podróże J a n a  F ra n k o w sk ie g o  
do W a rsz a w y , K ra k o w a  i R zym u . P ie rw sz ą  p o ­
dróż do R zym u  p rze d sięw z ią ł j a n  F ra n k o w s k i 
n a  w ezw anie  p ap ieża  L e o n a  k tó ry  p ra ­
g n ą ł osobiście go w idzieć i * -lim pom ów ić. 
P rz y je c h a w sz y  do R zym u , b y ł p rzedstaw iony  
o jcu  3w. p rzez  k a rd y n a ła  Jacob in fiego . Leon 
X I I I .  położyw szy  rę k ę  n a  ram ien iu  F ra n k o -  
w skow skiego , m ia ł pow iedzieć : „Mój syuu , w iem , 
żeś się pośw ięcił sp raw ie  p rześladow anej un ji 
p ed lask o  ch e łm sk ie j, p roszę  cię, p rac u j na te j n i­
wie re lig ijne j razem  z ojcam i je z u ita m i" .

S łow a te  w y m ag a ją  je d n a k  w  k aż d y m  raz ie  
pew nie jszego  i f a k t y c z n e g o  po tw ierdzen ia . 
M y w  n a jlep szy m  raz ie  u w ie rzy lib y śm y  im  ty lk o  
w ted y , g d y b y śm y  sp o tk a li w  d ru k u  p o tw ie rd z e ­
nie ich ze s tro n y , je ż e li ju ż  n ie  bam ego p ap ież a , 
to chociażby  ze s trony  k a rd y n a ła ,  z a rząd z a jące g o  
sp raw am i p ro p ag a n d y . P ro śb a  ta  L eo n a  X I I I .  
b y ła  ro zk azem  d la  F ra n k o w sk ie g o , k tó ry  po po­
w rocie  do K ra k o w a  za c z ą ł d z ia ła ć  w spóln ie 
z tam te jszy m i je zu itam i i te m  —  zd a n ie m  a u ­
to ra  —  z g u b ił sp raw ę  u n ji W  W a rsza w ie  p rz y  
pom ory  h r . H u b e r ta  K ra s iń sk ieg o  ag ita to r  z a p e ­
w n ił się w sp ó łd z ia łan ia  h r . A ugustow ej P o to ck ie j, 
w łaśc ic ie lk i W ilanow a. C iek aw em  b y  b y ło  je ­
dnakow oż w iedz ieć , ja k im i fa k ty c z n y m i dow odam i 
m ógłby  au to r  s tw ie rd z ić  sw oje go łosłow ne ośw iad 
czenie co do t j ’ch  dw óch  osób. (Ż a n d a rm  za- 

.w sze n a  w ierzch  m usi w yleźć. R ed.) N astęp n ie  w 
różnych  p u n k ta c h  K ra k o w a  u rz ą d z ił s ta c je  zbo rne  
w  celu  ta jn eg o  d o k o n y w an ia  ob rzędów  c h rz tu  i ś lu ­
bu  d la  unitów . M a łżeń stw a z a w a rte  w  te n  spobób, 
n a z y w a ły  się „k ra k o w sk iem i"  w sk u te k  tego, że 
w pisyw ano je  n a  b la n k ie ta c h  d ru k o w a n y c h  z pie 
częc ią  i podp isem  p roboszcza  kośc io ła  św . P io ­
tr a  w  K rak o w ie , ks. S erw atow sk iego , k tó re m u  
w j p e łn io n e  nazw iskam i b la n k ie ty  zw racan o  w 
ce lu  w niesien ia  ich  do k s ią g  p a ra fia ln y c h . W  ten  
ppogób w ypisyw ano rów nież i m e try k i.

prowincji:

D ąż y ć  do tego , że b y  w  K ijow ie , ż y to m ie rz u  i 
C h e łm ie , k w itła  w ia ra  k a to lic k a  —  n ik t  do tego
n ie d ąży , p rócz  z a ja d ły c h  Polaków  fan a ty k ó w  

w  sw oje j id e i po lity czn ej —  i o b rz ą d e k  u n ic k i,

T arn o b rzey  15. p.wtłWlniika. ( Przed wyhorcm  
■posła). Z powodu śmierci posła na Si j m z kurji 
mniejszej własności, lir. Jana Tarnowskiego, rozpi­
sany został wybór uzupełniający

Celem naiudzchia eię nad kandydatami, zaprosił 
p. llorodyński, prezes rady powiatowej, komitet przed­
wyborczy, w skład którego w eszli: duchowieństwo, 
trzech właścicieli większej posiadłości, kilku urzę­
dników i kilka osób z inteligencji, burmistrzów i 
około 40 włościan. Dnia 10. października zgroma­
dził się komitet, który po krótkich przemówieniach 
za kandydatami, hr. Zdzisławem Tarnowskim z Dzi­
kowa, wiceprezesem rady powiatowej i Janem  Roba­
kiem, włościaninem z Sokolnik, przystąpił do gło­
sowania; za lirabią dano 31 głosów, z których było 
tylko 5 głosów włościańskich, zaś za włościaninem 
głosowało 20 włościan. Widząc to prezes Horodyńsui 
odezwał s i ę : „jak nie to nie." Widać, że włościanie 
chcą wybrać swojego, nad czeni się też naradzali w 
Stalach dnia 7. października. Pewien pisarz gu inny  
zwołał kilkunastu wójtów do gminy Stale, położonej 
o pół raili od Tarnobrzega, o czem wójt ze Stalów 
P ięta dowiedriat się dopiero w mieście, gdy zaproszeni 
do niego jechali. Jedzie s nimi do domu, gdzie uchwa­
lono wybrać w zasadzie wieśniaka, a za kandydata 
postawiono Robaka.

Po posiedzeniu komitetu przedwyborczego wy­
dział powiatowy nałożył zaraz na wójta ze Stalów 
grzywnę w kwocie 5 zł. za niepilnowanie robót 
przy drodze (?) i zi groził mu dalszą karą w kwocie 
10 z ł . ; równocześnie zaskarżył go ktoś do starostwa 
za niezawiadouisnie starostwa o owem zgromadzeniu,

skutkiem czego ma być wytoczone jakieś dochodzenie, 
chociaż wójt nikogo nic zapraszał, chociaż w razie 
imiennego zaproszenia nie potrzeba starostwa zawia­
damiać, chociaż wszelkie zgromadzenia przedwyborcze 
mogą się odbywać bez zawiadamiania starostwa, o 
ile tylko nie odbywają się pod gołem niebem.

Włościanie wszystko to wiedzą i między sobą 
omawiają; jeżeli zaś nie mają jeszcze zaufania do 
młodego hrabiego, to go z pewnością przez szykany 
i dokuczania wćjtom nie nabiorą, a teroryzmem ani 
innymi niewłaściwymi środkami nie należy gwałcić 
wolności wyborczej, oraz zrażać włościan do rodziny 
Tarnowskich, z którą łączy ich stara tradycja i wiele 
dobrodziejstw ludziom świadczonych. Doprawdy brak 
taktu oddaje tu niedźwiedzią przysługę. Właściciele 
większej posiadłości uieeh zechcą uważać wybory za 
akt wolnej woli, ale nie za... p a ń s z c z y z n ę  p o l i ­
t y c z n ą .

Tarnów 15. października. (Ł adne stosunki.) 
W Tuchowie w powiecie tanow sk im  zm arł niejaki 
Eljasz Hirsch Leuchter, a spadkobiercy jego złożyli 
zażądaną od nich przez przełożeństwo zboru lzrae- 
lickiego taksę pogrzebową 800 zł. Gdy przyszło do 
staw iania pomnika, przełożeństwo zboiu izraeli- 
ckiego w Tuchowie zażądało dalszej kwoty pienię­
żnej, nie chcąc pozwolić na postawienie nagrobka 
dla zmarłego. Syn tego;1 wniósł przeciw temn re- 
kurs do tutejszego smrostwa, a starostwo wystoso­
wało pismo do przełożeństwa zboru w Tuchowie, 
które opiewa jak następuje: „L. 25750 de dato 2.
października 1894 roku. W uw zględnieniu rekursu p. 
Moryca Łeuchtera zawraca się uwagę przełożeństwa, 
że niczem nieuzasadnione żądanie przełożeństwa jest 
nadzwyczajnem nadużyciem i ubliża powadze insty­
tucji kierującej sprawam i wyznaniowemi. Niewia- 
domem jest nadto, co się z tem i taksam i dowolnie 
żąaanem i dzieje, na jak i cel obracane zostają i sta­
rostwo zastrzega sobie wobec tych częsta powtarza­
jących się faktów zbadanie tych stosunków. Podpi­
sany : P łazińsM  m. p .“

Pan* starostę Płaziński zasługuje na n a j z u ­
p e ł n i e j s z e  uzuanie, występując przeciw takim  
nadużyciom, tem bardziej, że po wszystkich mniej­
szych miasteczkach podobne nieprawidłowości za­
chodzą, a niepowołane osoby roszczą sobie prawa 
niczem nieuzasadnione I^Szanowny pan Dobrodziej ze­
chce łaskaw ie ten fakt podać i t  publicznej wiado­
mości, a może ogłoszenie tych nienormalnych sto­
sunków da pochop wysokim władzom do uregulo­
wania tej kwestji ze względu na m o r a l n o ś ć  pu­
bliczna i !

KRONIK. A.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

I miuszki.

Djarusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  22. października.
Teatr hr. Skarbka. Po raz p ierw szy: „M aruder", 

komedja w 3 aktach Stanisław a Graybnera. Początek 
o godz 7 '/ ,  wieczorem.

Wiadomości osobiste. D r. J .  W i c z k o w |  k i
powrócił dziś do Lwowa i ordynuje jak zwykle.

K&iendarz. Poniedziałek (22) : Korduli p. —  
Wschód słońca o godz. 6. min. 35 , zachód o godz. 
4. min. 51.

(»*.) Ze strzelnicy miejskiej. N a zakończenie 
strzelania tegorocznego odbyła się onegdaj w pięknej 
sali towaizystwa atrzeleck.ego uczta i  tradycyjną 
gęsią. Do stołu zasiadło ukoło ośmdziesiąt osób, a 
płeć piękna była bardzo licznie reprezentowaną. 
Szereg toas.ów rozpoczął prezes towarzystwo pan 
M ichał Michalski, który p ił na pomyślny rozwój 
strzelnicy.

P. Platon Kostecki w podniosłych słowach w y­
chylił toast na cześć zacnego mieszczaństwa lwo­
wskiego, a zebrani odśpiewali „Jeszcze Polska nie 
zginęła"-

P. Ostaszewski toastował na cześć patrioty­
cznych niew iast polskich, od których głównie przy­
szłość narodu zależy. P . D rezler na cześć nestora 
dziennikarstwa polskiego p. P latona Kosteckiego.

Wreszcie jeden z młodszych członków towarzy­
stwa strzeleckiego wniósł zdzowie prezesa stizelnicy 
p. Michalskiego, który się niemało przyczynił do wy­
parcia Nienibów ze strzelnicy, oraz zakończył szereg 
toastów storopojskiem „Kochajmy się“ -

Po owacji, u rządzonej członkom klubu kręgiel- 
nianego, usunięto stoły i rozpoczęły się tańce, która 
skończyły się prawie nad ranem. Bawiono się zna­
komicie, tak, jak to na strzelnicy miejskiej, gdzie 
przyjm ują całem sercem, bnwić się umieją.

Jest nadzieja, że na św. Katarzynę znów się 
ożywi sala towarzystwa strzeleckiego...

Do Chorego cara przejeżdżał onegdaj przez 
Kraków w. ks. W ł o d z i m i e r z  z W iednia do 
Liwadji.

Wiadomości djecezjalne. Djecezja tarnow ska: 
K onkurs parafjalny złożyli w dniach 9. i 10. paź­
dziernika z pomyślnym wynikiem ; ks. Andrzej Ko­
nieczny, wikary z Ciężkowic; ks. Franciszek Łuka­
siński, w ikary z Ujanowic; ks. P io tr Podolski, w ik. 
z Szezurowej; ks. Tomasz Stolarczyk, w ikary z Mu­
szyny. P rzen iesien i: ks. Marcin Brożonowicz z Ma- 
ńhowej do Ro pczyc, ks. Fryderyk K ie tta  z Pogór­
skiej W oli do Machowej, ks. Jan Babula z Biegomc 
do Kamionki Małej, ks Paw oł W ołek  z Radgoszczy 
do Pogórskiej Woli, ks. Ignacy Mordarski z Piwni- 
czeej do Radgoszczy. N a wyższe studja teologiczne 
u d a ł się ks. W ładysław  Masór, dotychczasowy wik. 
w Ropczycach. K s. dr. M ichał Zygnliński, dotychcz. 
wikary w Bochni, zamianowany profesorem filozofji 
w połączeniu z teologią fnndamentalną, oraz prefe­
ktem tem inarjum  duchownego, na którego miejsce 
przeniesiony z Tarnowa ks. Jan Lo tna Zm arł ks. 

i Ignacy Lis. i , deficjent w Stary tu  Sączu, w 89. roku 
życia, a 55. kapłaństwa.

Kronika brukowa. W nocy z piątku na sebotę 
dostali się niewiadomi sprawcy zapomocą dobranego ^  
klucza do sklepu z wiktuałami Fabiasa Begluektera 
przy ul Bogusławskich pod 1. 2 i skradli stamtąd 2 
w gotówce 8 10 zł., dwa pularesy stare, w t tó -  §
rych było do 3 zł,, oraz wiole artykułów spożyw- -  
czych i drobiazgów w ogólnej wartości dwudziestu 1 
k 1 ku zł. £

Pinkas Reich, tokarz, doniósł wczoraj policj., a  
iż przed dwoma dniami zginęła mu z  jego war- B 
statn książeczką pocztowa kasv oszczędności na kwotę 
458 zł. 2 ct. \

Znaczną kradzi8Ż popełniono w tych dniach ś  
na szkodę Józefa Olbncha, współwłaściciela restau- ™
racji wiedeńskiej na placu wystawy, mieszkającego w | |
kamienicy pod 1. 27 przy ul. Zyblikiewicza. P . 01- 
blich zauważył wczoraj rano, że sknbel od drzwi “ 
piwnicznych w powyższej lealności został wyrwany, 
a wszedłszy do piwnicy, przekonał się, że skradziono * 
mu paczkę z 12 flaszkami koniaku, 5 flaszek francu- , 
skiej wódki t. zw. „Koc-hinor", 5 flaszek wódki * 
kminkówki, do 50 flaszek wina Bordeaus i 10 do 12 f  
flaszek wina czerwonego —  wszystko łącznej war- t  
tości 200 zł. Jako podejrzanych o tę kradzież uwię- ^ 
ziano piwnicznego Józefa Sz. i parobka Paw ła Ch . ,
u  których przy rewizji znaleziono kilka flaszek wina g 
i wódki. l

Mocznica Kościuszkowie W Kołomyi odbył [
eię d. 13. bra. staraniem czytelni im. „Kraszewskie- ^ 
go" wieczorek, jako w 77 rocznicę śmierci Tadeusza 
Kościuszki. Wieczorek rozpoczął p. Słomski bardzo 
pięknie opracowanym odczytem o życiu i działalność 
zwycięzcy z pod Racławic. Po odczycie nastąpiła ^  
część muzykalna wieczorku, a rozpoczęła ją  p. Słom- 
ska pięknem odśpiewaniem Lubomirskiego „Sen Mic- C  
kiewicza" i Wszelaczyńskiego „O baw a" P. R y b c z y ń - 'c  
ski i p. Jakubowski, pierwszy piękną g rą  na skrzyp- ^  
cacli, drugi poprawnem odśpiewaniem pieśni Sidoro- c  
wicza „Ty mi każesz iść" i Moniuszki „Kozaka", 
zjednali sobie n publiczności uznanie, w dowód czego £! 
zmuszono ich do nadprogramowego popisywania się. *= 
„Farysa" Balińskiego w ygłosił ze zrozumieniem p. * 
Gogela. Na zakończenie popisywała się panna Sa- c 
mueli, uczennica konserwatorjum wiedeńskiego, która “ 
m iłym  głosem odśpiewała arję z „H alki." W  całości ► 
wyw arł wieczorek nader przyjemne wrażenie, na li- ^ 
eznie zgromadzonej publiczności. (Y . Z .)  £

Państwowa sieć telefoniczna założona została ► 
w Przemyślu, a otwarcie ruchu tejże nastąpi w dniu c 
1. listopada. e

Wyższe kursa dla kobiet imienia Adrjana E 
Baranieckiego w Krakowie. W ykłady na wydziale i  
literackim i przyrodniczym lozpoczną się z dniem ^  
1. listopada r. b. N a wydziale literackim  wykła- 
dają p p . ; profesor dr. Lewicki historję polską; pro- - 
fesor Szarłowski, historję pow szechną; p. Dubiecki, £ 
historję literatury  polskiej; pp. profesor Czubek, pro- c  
fesor dr. Kwaczyński i p. Potocki, historję litera­
tu ry  powszechnej; pp. dr. Górski i dr. Bieńkowski, 
historji s z tu k i;  dyrektor N izioł, zasady psychologii -  
i wychowania; profesor ksiądz Pawlicki, zarys hi- jj 
storji filozofji i etykę. Na wydziale przyrodniczym 5 
wykładają p p . : dr. W ierzbicki, matematykę i po- "S 
czątki astronom ji; profesor Tomaszewski, fizykę: c 
profesor Bandrowski, chem ję; profesor Szajnocha, <= 
mineralogję i geologję; profesor Rustafiński, botanikę J 
i zasady b ilog ji; profesor Je lsk i, zool. g ję ; profesor 
Cybulski, iizjologję; profesor Bujwid, h ig jeu ę ; p. 
Lippoman, gospodarstwo domowe i w iejsk ie ; p. c 
Brzeziński ogrodnictwo i warzywnictwo; dr. Czerka-  ̂
ski, zarys eLonomji społecznej. E

W pisy przyjmuje sekretarka, pani S. Jarunto- x  
w^ka, w kancelerji kursów przy ulicy Karmelickiej - 
pod 1. 15 pierwsze piętro codzień od godziny 10. * 
rano do 12 w połuduie i od godziny 3. do 4. po J 
południu. Program y kursów można otrzymać w kan- : 
celarji kursów, oraz w księgarni G. Gebethnera i 
Spółki w Ryukn głównym. i

N ow j sposób leczenia dyfterj-. Z Paryża do- |  
noszą, że prezydent komisji budżetowej p. R o u v i e r  |* 
postaw ił wniosek, by do budżetu m inisterstwa o- jj 
św .aty wstawić kredyt w wysokości 100 000 fran- |  
ków na cel zakupna surowicy antydyfterycznęj. Radj » 
miejska uznała, że wniosek o wyasygnowanie ze 
stroy m iasta na tenże cel 50.000 franków niw odpo-  ̂
w iada wymaganiom chwili. Skoro składki prywatne 
w samym Fi.yarze doszły do sumy 255.000 fran- |  
ków, musi miasto pomyśleć o większej jakiejś akcji. J  
Soojalista F a i l l e t  wniósł, by kreowano szpital dy- f  
fteryczny i oddano go pod kierownictwo dr. R om . J  
Ostatecznie rada miejska wysadziła komisję, która |  
wespół z dr. Roux rozpatrzy ten wniosek.

Virchow w Berlinie ogłasza oświadczenie, w któ- i  
rem przeczy, jakoby odmawiał wartości leczeniu 
dyfterji surowicą. Sądzi on tylko, że niewiadomo ( 
jak długo po zastrzyknięciu surowicy utrzym uje się ‘ 
oporność przeciw dyfterji i jak  wielkie dozy można ć 
zadawać.' Wogóle stanowczego sądu o nowej meto- ’ 
dzie niepodobna jeszcze wydać. śl

Berlińska rada miejska uchwaliła asygnować : 
na cel zakupna surowicy antidyfterycznej dla miej- [ 
skiego szpitala kwotę 6000 marek.

Sędziwy Verdi przyjmowany jest w Paryżu 
z nieustającym zapałem, który udziela się niemai 
wszystkim warstwom publiczności paryskiej. Depesze 
doniosły już o odznaczeniu twórcy „Falstafia" ordę- c 
rem legji honorowej, który doręczył mu w loży sam c 
prezydent Casimir-’'e rie r, obecnie zaś nadchodzi wia- ‘ 
domość, iż onegdaj prezydent rzeczypospolitej wyda- f 
w ał śniadanie na cześć sędziwego maestra. Ambroży  ̂
Thomas, równie niemal sędziwy twórca „M ignen", \ 
w ę c z y ł osobiście Verdiemu swoją lótografję we ^ 
wspaniałych ramach z nap isem : „Sękatemu pniu ;
spróchniały konar". Do owacyj tych przyczepiła się 
nadto i . polityka. Oto prezes gabinetu włoskiego, ę 
Crispi, na wiadomość o tryumfach Yerdiego, nade- : 
s ła ł na ręce towarzyszącego mu w podróży do Pa- p 
ryża nakładcy Ricordiego następującą depeszę, którą ^ 
podają dzienniki parysk ie : „D nm ny z >.ego, iż imię \
włoskie tak wybitnie uczczone zostało w wielkiej \ 
sympatycznej stolicy, upatru ją w tem pomyślną za- ^ 
powiedź braterskich skłoanuści obu sąsiednich naro-

t
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<iów. Błogosławię sztukę, która nam te 
stręczyła, S ław a Verdiemu, który a v, etui iiarmonjami 
utorował drogę do akordów serdecznych przez A lpy..." 
Za przykładem prezesa ministrów poszedł też i wło­
ski m inister oświaty, p. Bacceli, wysyłając do Yer- 
diego do Paryża wysoce pochlebne pismo z powin- 
szowaniami. Pobyt Yerdiego w Paryżu przeciygnie
się jeszcze czas jakiś.

Wstrętna przyczyna pożaru Wa wsi Koszewo, 
w powiecie płońskim położonej, niejaki fry re ry k  W. 
po pijanemu z okrucieństwem nieludzkiem oblał keta 
naftą za to. że zwierzę zjadło kiełbasę i następnie 
podpalił. Kot, obięty płomieniem, w rozpaczliwych 
susach wypadł na dwór, a później skoczył na sło­
mianą strzechę stodoły, która rozumie się, płonąc 
zaczęła Pastw ą ognia stało się kilkanaście domów.

Foświęcenit kościoła 00. Jezuitów w Cie­
szynie, pod wezwaniem Najsłodszego Serca Jezuso­
wego dokonał w dniu 10. b. m. kardynał książę 
biskup Kopp, w obecności arcyksięcia Fryderyka, 
m arszałka hrabiego Larischa, przedstawicieli władz 
państwowych i miejskich, licznego duchowieństwa 
i jeszcze liczniejszych „tłum ów  wiernych z m iasta 
i okolicy. Po dokonanej pięknej, pełnej^sym boliki 
ceremon poświęcenia, która trw ała  od godziny 
7 . _  io * / , ,  odpraw ił książę biskup pontyfikalną 
mszę świętą, po której m iał niemieckie k la n ie .  
Równocześnie do tłnm ów pobożnych, zebranych na 
cm entarzu kościoła, jjgłosił słowo Boże 0 . Klemens 
Baudiss w języku polskim.

Fieraszy zjazd kupców polskich z pod Za­
boru pruskiego, odbędzie się w niedzielę d. 11. li­
stopada w sali hotelu W ikterja w Poznaniu, celem 
założenia związku kupców. Donosi o Łem Goniec 
W ielkopolski.

Dwudziestolecie, w dniu 9. bm. upłynęło lat 
20 od chwili, gdy w Bernie szwajcarskiem położone 
podwaliny międzynarodowego związku pocztowego. 
W szystkie państwa Europy, dalej Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, wreszcie Egipt, razem 22 kra­
jów, zajmujących przestrzeni 37 miljonów kilometrów 
kwadratowych, z 350 miljonami mieszkańców, poro­
zum iały się z sobą i utworzyły związek pocztowy, 
oparty na jednostajnej, we wszystkich krajach taksie 
opłaty za przesyłkę listów. Korzyści, płynące z ta­
kiego związku, były zbyt znaczne, aby do stowarzy­
szenia międzynarodowego nie miały szybki przysta­
wać i inne kraje zamorskie. Już w czasie pierwszego 
międzynarodowego kongresu pocztowego w Paryżu w 
roku 1878 związek rozciągnął się na wszystkie pięć 
części świata. Obecnie wszechświatowy związek po­
cztowy obejmuje przestrzeń 98,484 348 kilometró w 
kwadratowych z przeszło miljardem mieszkańców. 
W edług ostatni .h wiadomości, z dniem 1. stycznia 
1895 r. do związku mają przystąpić kolonje na pizy- 
lądku Dobrej Nadziei, dalej brytyjskie posiadłości 
Betschuana, a wówczas eały św iat bez wyjątku na­
leżeć już będzie do międzynarodowego stowarzyszenia. 
W stosunkowo Krótkim czasie związek udoskonalił Si j 
i znakomicie rozszerzył zakres swoich czynności. Nie- 
tylko zaprowadzono na jednostajnych podstawach 
przesyłkę listów, ais i posyłek, wreszcie guzet. Oa 4z 
posyłek i listów , ohrachswany w r. 1873 ua 3.300 
milj., doszedł w roku 1892 do 18.000 milj , czyli 
50 m ilj. dziennie, w tern 8 .000 milj. listów, 2 .000 
milj kart pocztowyoh, 7 .300 milj. próbek towarów i 
druków pod upaską, 260 milj. przekazów pocztowych 
na ogólną sumę 12 miljardów m arsk, 330 miljonów 

1 pakietów, 650 miljonów przesyłek wartościowych. 
Liczba urzędów pocztowych wzrosła z 85.443 d» 
197.914 w ciągu la t dwudziestu.

*-mienia ja k o  nawóz. Objaśnienie teorji Hensla. 
N apisał A. Strzelecki. W arszawa 1894, str. 84). 
Znany geolog niemiecki Hensel, którego jedni nazy- 
wają „genialnym badaczem przyrody" i „wielkim  
reformatorem rolnictw a", a drudzy gotowi są posą­
dzić o pomięszanie zmysłów, przyszedł przed kilku 
laty do stanowczego wniosku, że najlepszym nawozem 
dla roli są kamienie proszkowane, gdyż sama ziemia 
jest niczem innem, jak przetworem zwietrzonych 
skał pierwotnych (granitów , porfirów itp.) Wobec 
tego nawozy chemiczne, wyrabiane sztucznie, jak np. 
superfostaty różnego gatunku, są całkiem zbyteczne, 
tembardziej, że jak  każdy pokarm sztuczny, podnie 
eają tylko wytwórczość ziemi, nie uzdrawiając jej 
wcale. W wielu okolicach rolnicy wyrzucają kamienie 
z pola, nie przeczuwając bynajmniej- jaka potęga 
wytwórcza w nich jest zawarta Cała jednak trudność 
polega na tem, że dotąd nie obmyślano sp sobu ł a ­
twego proszkowania kamieni. P . Strzeli cki jest bez-

okazję na- | wn,ru ikowym stronnikiem Hensla. Autor ohj 
teorję llenslo w związku z teorjami Liebiga i Mayera, 
poiuszając Łwestjc ogólniejsze z dziedziny geologji, 
dla rolnika nader ciekawe, N a samym końcu opi­
sana jest pobieżnie konstrukcja t. z w. młynów ku lo ­
wych, które używane są do mielenia kamienia i rudy.

W ystawy,
Lw ów  21. p aź d z ie rn ik a .

D ziś o s ta tn i dzień  w yaiaw y , godzi się w ięc 
w spom nieć o ty c h , k tó ry  nas  b aw ili i żyw ili. 
D o p ie rw szej k a te g o r ji na leżą  o rk ie s try  wojsko 
w e, k tó re  dz ie ln ie  sp e łn ia ły  swój obow iązek . 
N ajd z ie ln ie jszą  je d n a k , p raw d ziw ie  n ie s tru d zo n ą , 
w y ró ż n ia jąc ą  się zaw sze w ybornym  prog ram em , 
d o sk o n a łem  w y k o n an iem  i św ie tnem  k ie ro w n i­
ctw em  b y ła  m u z y k a  30. p. p , pod k ie ru n k iem  
R o l i  a zosta jąca . S y m p a tja . j a k ą  j ą  zaw sze p u ­
bliczność n asza  d a rz y ła  — s ta ła  się ogólną, bo
d o b rze  zasłużoną. B iaw o  R oli!

*
A m atorow ie dobrego  k ilisze cz k a  k o n ia k u  nie 

m ogli się u sk a rż a ć  n a  jeg o  b ra k . B y ł on dosko­
n a ły  w „ b u te lc e " , zo s ta jące j pod z a rząd e m  p. C h a- 
r z e w s k i e g o .  A le  w yroby  fra n cu sk ie  nie za ­
ćm iły  n aszy c h  lw o w sk ic h ! F irm a  J. A :  B  a- 
c z e w s k i e g o ,  is tn ie ją c a  z g ó rą  w iek  we L w o­
wie, d a ła  n aw e t obcym  poznać sw e n iezró w n an e  
s ta rk i ,  d o sk o n a łą  ży tn iów kę, t. z. d u b la ń sk ą  
i inne  ro d za je  w ódek , m ogących  w szędzie odnieść 
p ie rw szą  n ag ro d ę  L ik ie ry  J .  A . B a c z e w -  
s k i e g o ,  zn aczn ie  ta ń sze ,|są  ta k  d o b re , j a k  f ra n ­
cusk ie . T o  też  firm a ta  n a  b r a k  o d b y tu  u s k a ­
rża ć  się nie m ogła . P opy tem  c iesz y ła  si* ta k ż e  
w y b o rn a  ży tn ió w k a B a ł ł a b a n a .

Piw o lw ow sk ie  trz y m a ło  się d o b rze  M iły  
paw ilon S z k o w r o n a ,  je d n eg o  z n a jp ie rw szy cb  
n aszy c h  k u p có w , m ia ł do p y sz n y ch  z a k ą s e k  
piw o K i s e l k o w s k i e ,  sm a k u ją ce  wy boi nie. 
P iw o to je s t  obecn ie  doskona łe . S ąs ia d  iego, p. 
J a n k o w s k i ,  k ró l k ie łb a s e k , m ia ł piwo z b ro  
w aru  L i l i e n f e l d a  i S p k i, a  w k o sth a la ch  
d o sta łe ś  w y b o rn y ch  p iw  z b row  rów  l e s i e n i -  
c k i e g o ,  ' K l e i n o w s k i e g o  i K r a s i c z y u -  
s k i e g o .  W  w łasn y m  paw ilonie m ieściło  się 
w y b o rn e  piw o okoc.m sk ie , z znanego  b ro w a ru  
po lsk iego  D re b e ra , p. G ó t z a ,  k tó ry  d a  1 nam  
n ie ty lk o  d o b re  piwo, a le  i p ię k n e  dow ody o b y ­
w a te lsk ie j o fiarności.

A m atorow ie cu k ró w  i k a w y  m ieli do d y sp o ­
zycji cu k ie rn ie  W a ż n e g o ,  Z i m m e r a ,  S e .h o  1-
z a  i k a w ia rn ię  a r a b s k ą .

*
P ró c z  re s ta u ra c ji  G e ra rd a , p rz y s tę p n e j ty lk o  

d la  ludz i z w y ład o w a n y m  p u g ila resem , b y ły  
dw ie  p ie rw szo rzęd n e  re s ta u ra c je  i je d n a  d ru g o ­
rzę d n a .

D w ie p ierw sze B a c z y ń s k i e g o  i Z o g l -  
m a n n a  m ieśc iły  się v is a v is fo n tan y  św ie tln e j, 
„ ta  trz e c ia  zaś" w ty le  obok  paw ilonu  tłu m a  
ck iego . R e s ta u ra c ja  B a c z y ń s k i e g o  p ro w a ­
dzo n a  b y ła  s ta r a n r ie ;  n ieodpow iedn ią  u s łu g ę  
d a m sk ą  zastąp iono  słu szn ie  u s łu g ą  m ęsk ą , po 
tra w y  b y ły  d ob re , u s łu g a  m ożliw a. O d b y w a ły  
się tam  często  p rz y ję c ia  ró żn y ch  w y cieczek . R e ­
s ta u ra c ją  z a rz ą d z a ł B a cz y ń sk i, zn an y  k u p ie c  i 
re s ta u ra to r ,  k tó reg o  k o n se rw y  są  w y b o rn e . N a j­
w ięk szą  je d n a k  i n a jliczn ie j u częszcz an ą  b y ła  
re s ta u ra c ja  Z o g l m a n n a  i 0 1  b r  i c h  a , k tó ra  
chociaż w ie d e ń sk a , d z ięk i d o sk o n a łe j k u c h n i 
i u słu d ze  z y s k a ła  zas łu żo n ą  re p u ta c ję  i uznan ie . 
T a  to re s ta u ra c ja  u rz ą d z a ła  n a jczęśc ie j b a n k ie ty . 
W reszc ie  b y ła  re s ta u ra c ja  d ru g o rz ę d n a  S c h l e i -  
c h e r a .  K u c h n ia  b y ła  rnez ła , a le  z powodu od 
d a len ia  b y ła  en a  m ało  u częszczan ą .

D r o b n e  o g ło s z e n ia .

Co do re s ta u ra c ji Z o g l m a n n a  i O l b r i -  
c h a ,  do d ać  m usim y słów  k ilk a , k tó re  w sk ażą  
n a  k o sz ta  ta k ieg o  p rzed sięb io rs tw a . B y ła  oua 
p>*owadzont z ca łem  znaw stw em  rzeczy , p o rz ą ­
dn ie  i en e rg iczm e. C zy ste  ob ru sy , p ię k n a  z a s ta ­
w a, d o b ra  k u ch n ia , sz y b k a  i u p rze jm a  usługa , 
oto za le ty  tej re s ta u ra c j  , k tó ry c h  n a u c z y ć b y  się 
m ogli w szyscy  nasi rea tau ra to ro w ie . N ie ty lk o  
obaj w łaścic ie le , a !e i b r a t  p ie rw szego  p. Jó z e f  
Z og lm ann  praoovvmii, ja k  to m ów ią, w ,,pecie 
czo ła" —  b y li w szędzie osobiście, w idzieli k a ż d y  
■ • ■ ■ ■ ■ ■ n H B s a w n u i

szczegó ł, za ła tw ia li w tej chw ili k a ż d ą  tk u rg ę  
b ąd ź  n a  k u ch n ię , bądź u a  usługę . D zia łem  bufe­
tow ym  za jm y w a ła  się p ię k n a  Kila, p rzez  e iąg  
w ystaw y  s ta ła  pootaó pism  H um orystycznych . Z a  
w y n a jęc ie  paw ilonu  za p ła c ili w ł_śc ic ie le  13.000 
zł. za  a d a p ta c je  1.800 z ł ,  za  ośw ietlen ie e le k try ­
czne 3 .800 z ł., co ró w n a  się ogólnej sum ie 
18.600 z ł. Co jię  ty c z y  p o trzeb  sto łow ych  i k u ­
ch en n y ch , to w ym osły  one 38.000 z ł., a  m ian o ­
w icie za s ta w a  s re b rn a  15.000 z ł ,  p o rce lan a  
4 .000 z ł., b ie lizna sto łow a 7.000 zł., zaś 12.000 
zł. n ac zy n ia  k u c h e n n e  i u rząd zen ie  k u ch n i, 
sz k la n k i i u rzą d zen ie  p iw niczne . R e s ta u ra c ja  ta  
b y ła  ob liczoną n a  2.700 osób rów nocześn ie , do 
u słu g i k tó ry c h  w raz ie  p o trze b y  w zyw ano  105 
ke lnerów . Z a  tru n k i,  wy p ite  w re s ta u ra c ji z a p ła ­
cono d y re k c ji  w y sta w y  5 .000 zł., w form ie po­
d a tk u  wwozowego P erso n a l k u c h e n n y  sk ła d a ł  
się z 25 osób, n a  k tó ry c h  czele s ta ł  szef k u ch n i 
P o lak , R om an  G rz e b a ła , p iw n ic ą  z a rz ą d z a !  nad- 
k e ln e r  z K ra k o w a  L u d w ik  R ing  D zie n n e  do­
ch o d y  brutto  w ynosiły  od 100— 3 000 zł.; ty lk o  
w czasie  u roczystośc i „S o k o ła"  i w dn iu  ilum i­
n ac ji c e sa rsk ie j w y a io s ły  5 .000  zł. P ró c z  m niej 
szych , u rz ą d z iła  ta  re s ta u ra c ja  19 b an k ie tó w  po 
5 —15 zł. od osoby. U s łu g a  w czasie  ty c h  b a n ­
k ie tów  b y ła  zaw sze w y śm ien itą .

R e s ta u ra c ja  o tw arta  b y ła  od 23. m a ja  do 
16. p aź d z ie rn ik a . T ra n sp o rt sam ego u rzą d zen ia  
do W ie d n ia  k o sz tu je  2 .200 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
RePertoar teatralny. W  Teatrze lir. Skaibka: 

Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „M aruder", 
komedja w 3 aktach Stanisław a G raybner’n.

Pani Helena Modrzejewska, zawiadomiła dy­
rekcję teatru lir. Skarbka, że przybędzie do Lwowa 
w poniedziałek, dnia 22. bm.

Artystka wystąpi w piątek w „Damie kamelio- 
wej", a następnie drugi raz w „Marji S tuart".

Ch i roba cara*
(Telegramy .Dzienniku Polskiego").

Wiedeń 21. p aź d z ie rn ik a . M in is te r K a l n o -  
k  y sam  osobiście d o w iad y w a ł się d zisia j o sran 
c a ra  u ks. Ł obanow s R ostow skiego.

Wiedeń 21. p aź d z ie rn ik a . N . W . Tagblatt 
przynosi w lis tac h  z L i w a d j i  godne uw agi 
szczegóły . C a r — czy tam y  ta m —j  e s t t a k  z a m ­
k n i ę t y ,  ż e  o p r ó c z  l e k a r z y  i n a j b l i ż ­
s z e j  r o d z i n y  n i k t ,  n a w e t  m a r s z a ł e k  
d w o r u  u i e  m a  d o  n i e g o  p r z y s t ę p u .

O d chw ili p rz y b y c ia  prof. L e y d e n a  d jag u o  
za  zu p e łn ie  zo s ta ła  zm ien ioną. C ho ro b a  n e re k  
nie je s t ju ż  u w aż an ą  ja k o  p ie rw o tn a  choroba, 
lecz  j a k o  s k u t e k  i t o  j a k o  s k u t e k  d o ­
k o n y w a n e g o  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  z a ­
t r u w a n i a .

Berlin 21. p a ź d z ie rn ik a . B crlincr Tagcblatt 
dow iadu je  się za jm u jący ch  szczegółów  z d a ­
w n ie jszych  czasów  cho roby  c a rsk ie j. I  ta k  m ia ł 
c a r  czy n ić  w szystko  m ożliw e d la  u k ry c ia  swego 
s ta n u  G d y  n p  zau w aży ł, że le k a rz  p rzy b o czn y  
(.-lice poddać b a d a n iu  jogo m ocz, w y la ł sam 
p rzy g o to w an ą  ilość m oczu do k u b ła . D op iero  po 
pew nym  czasie  u d a ło  się bez  w iedzy  c a ra  m a łą  
ilość m oczu  d o stać  do an a lizy .

Z re sz tą  za p ew n ia ją  ponow nie, że ca r c ierp i 
n a  chorobę B rig h ta , a nie n a  ra k a .

BerSin 21. p aź d z ie rn ik a . W  ro sy jsk ie j am b a ­
sadzie  ośw iadczono w czora j po po łudn iu , że w e­
d łu g  o s ta tn ic h  w iadom ości, n ie  grozi b ez p o śre ­
d n ia  k a ta s tro fa , lecz  n a leży  o czek iw ać  pow olnego 
g aśn ięc ia  ca ra .

D oniesien iom  ponow nym , że c a r  c ie rp i na 
ra k a ,  z a p rz e c z a ją  tu  z c a łą  stanow czością . D la ­
tego  też n iep ew n ą  w y d a je  się w iadom ość, o trz y ­
m an a  tu  z  P e te rsb u rg a , ja k o b y  le k a rz e  jedno  
m yśln ie o rzek li, iż c a r  c ie rp i n a  ra k a .

C a r m ia ł w 10 dn iach  s tra c ić  n a  w adze 40 
fantów .

Berlin 21. p a ź d z ie rn ik a . T u te jsze  dob rze  
po inform ow ane k o ła  z a p rzec za ją  scauaw czo, że 
z a ś l u b i n y  c a r e w i c z a  o d b ę d ą  s i ę  e 
w t o r e k  b ezpośredn io  po p rz y b y c iu  k ię żn ic zk i 
A lic ji do L iw ad ji.

Berlin 21 p aź d z ie rn ik a . N ad esz le  tu  tele- 
-raroy  o s ta n ie  c a ra  m ów ią o tem , że p rz y łą ­

czy ło  się do cho roby  z a t r u c i e  k r w i .

R ooyjski am b asa d o r S ł, u  w a ł  o w  powita* 
p rzo jeżd ża jącą  w  nocy  p rzez  B erlin  ks. A l i c j ę ,  
a le  rozm ow a trw a ła  za ledw ie  m inu tę .

N iem ieck i am b asa d o r p rz y  dw orze ro s /ja k im  
W e r  d e r  pow róci! do P e te rsb u rg a . P rz e d  o d ja ­
zdem  m ia ł d łu ż szą  k o n fe ren c ję  z S z u  w a, ło -  
w e m.

P o w ą tp ie w a ją  tu ta ;, ażeb y  k s ię żn iczk a  A l i  
c j  a  zaśta l a je szc ze  c a ra  p rz y  życ iu , w obec 
czego u p a d łb y  zam ia r p rzy sp ie szen ia  ś lu b u  c a re ­
w icza  z k s iężn iczk ą .

Berlin 21. p a ź d z ie rn ik a . N a tio n a l Z tg . do 
nosi z P e t e r s b u r g a :  W e d łu g  p ry w a tn y c h  
w iadom ości, n a d o s ła n y c h  tu  z L i w a d j i ,  c a r  
le ża ł onegda j p rzez  k ilk a  d n i w  s ta n ie  b ez p rzy - 
tom nym , co u w aż a ją  za  zn a k , iż m ocz w stą p ił 
ju ż  w k rew .

Kolonja 21. p a ź d z ie rn ik a . Kólnische Zeituug  
donosi z P e te rsb u rg a . K siężn iczk a  A l i c j a  w raz  
z wielKim k sięc iem  S e r_g j  u s z e m  i je g o  żoną 
ja d ą  dzisia j z W a rsz a w y  da le j. W  L iw ad ji 
b ę d ą  p raw dopodobn ie  j u t r o  (w  p o n ie d z ia łe k )  
w ieczorem .

J a k  p rzed tem , ta k  i te za z  są  w P e te rsb u rg u  
p rzek o n an i, że podróż k s ię żn iczk i A licji m a n a  
c e l u  l i  t y l k o  p r z y s p i e s z e n i e  m a ł ż e ń ­
s t w  a  je j z carew iczem .

Paryż 21. p a ź d z ie rn ik a . T u te jsze  d z ien n ik i 
tw ie rd z ą  stanow czo , że car już nie żyje, że 
śm ierć  jego  jed n ak o w o ż  je s t  t r z y m a n ą  w ś c i ­
s ł e j  t a j e m n i c y .

P a ry ż  21. p a ź d z ie rn ik a . W e d łu g  n a d e sz ły c h  
tu  z P e t e r s b u r g a  w iadom ości, s ta n  c a ra  
A le k s a n d ra  je st w ciąż  b ard zo  posyażny. U p a d e k  
sił b a rd z o  znaczny .

Lonuyn 21. p aź d z ie rn ik a . P o tw ie rd z a  sią 
w iadom ość, ż e  c a r y c a  a r o z d r a ż n i e n i u  i 
b o l e ś c i  w p a d ł a  w  s t a n  n i e p r z y t o ­
m n o ś c i  i w z b r a n i a  s i ę  p r z y j m o w a ć  
p o k a r m y  i n a p o  je .

Londyn 21. p a ź d z ie r n ik  Evening  Ncics 
o trz y m a ły  z L i w a d j i  n a s tę p u ją c ą  d e p e sz ę : 
P o d c z a s  o s t a t n i  ci i  48 g o d z i n  d o s t a w a ł  
c a r  a t a k ó w  k a r c z o w y c h ,  j a k i e  z w y ­
k l e  b e z p o ś r e d n i o  p o p r z e d z a j ą  k a t a ­
s t r o f ę .  A tak o m  ty m  to w a rz y 3 ty ia  chw ilow a 
n iep rzy tom ność , co p rzy p isa ć  n a leż y  za tru c iu  
k rw i p rzez  m ocz. N ad to  by ło  w ie lk ie  o słab ien ie  
serca . S ym ptom y  choroby  se rc a  d a w a ły  się spo ­
strze g ać  ju ż  od k ilk u  m iesięcy  i d w a  ra z y  ju ż  
spow odow ały  k o n g es tje  p łu c  i duszność. N ieb e z ­
p ieczne te  a ta k i  p o w ta rz a ją  się te ra z  z a la rm u ­
ją c ą  szybkością . N ie m a n a jm n ie jsze j n ad z ie i w y ­
zd row ien ia , le k a rz e  je d n a k  uw ażaj ą za m ożliw e 
w tym  s tan ie  n ag łe  po lepszen ie  się, j a k  z d ru ­
giej stro n y  k ażd ej chw ili m oże n a s tąp ić  k a t a ­
strofa.

Londyn 21. p a ź d z ie rn ik a . W  k w estji, czy 
c a r  m a  ra k a , zau w aża  p e te rsh u rg sk i ko resp o n  
d e n t Tim csa, że p rzy p u szczen ie , iż c a r  m a r a k a  
w n e rk a c h , s tw ie rd z a ją  p ew ne pow ażne i b o ­
lesne  ob jaw y .

K o resp o n d en t w ą tp i , czy  m ałżeństw c c a r e ­
w icza  b ę d z i e  s i ę  m o g ł o  o d b y ć  w p r o j e ­
k t o w a n y  s p o s ó b .

LonJyn 21. p aź d z ie rn ik a . P ro feso r G e r -  
m a i n s e e  jeszcze ra z  z a p y ta n y  o zd row ie c a ra , 
o św iadczy ł, iż n ie  u leg a  żad n ej w ątp liw ości, że 
c h o r o b a  B r i g h t a  w t y m  w y p a d k u ,  a ż  
n a d t o  c h a r a k t e r y s t y c z n i e  w y s t ę  
p u j e .  T e  p rze k o n an ie  pow zią ł p ro fesor je szcze  
p rze d  dw om a m iesiącam i i w ted y  już m ó g ł  
o z n a c z y ć  p r a w i e  n a  p e w n o  d z i e ń  
ś m i e r c i ,  k t ó r a  o b e c n i e  j e s t  t y l k o  k w e -  
s t j  ą  k i l k u  d n i .

W y d a je  m u się je d n a k  dziw nem , że ta k  
n ag le  n ad e sz ły  w iadom oscr o b ezn ad z ie jn y m  s ta ­
n ie zd ro w ia  c a ra , g d y ż  je st niem ożl-w em , ab y  
c h o r o b a  B r i g h t a  t a k  r a p t o w n  e i w  
t a k  o s t r e j  w y s t ą p i ł a  w f o r m i e .

N a le ży  przy  jąć dw ie  rzeczy  : albo  c h o r o ­
b a  b y ł a  z n a r ą  j u ż  o d  k i l k u  m -ie -  
s i ę c y  i t r z y m a n o  j ą  z e  w z g l ę d ó w  
p o l i t y c z n y c h  w t a j e m n i c y ,  albo  też 
ob y d w aj le k a rz e , p ie lęg n u jąc y  c a ra  — a w to 
tru d n o  profesorow i u w ierzy ć , p o n ie w a ż  Z ach u  
ry n a  i L e y d e n a  z n a  osobiście —  by li dziw nie 
Krótko w idzący , a n a w e t dopuścili się n iep o ję ­
tego  n ie d b a ls tw a , nie zanalizow aw szy  w w ła ­
ściw ym  czasie  m oczu. T rz e b a  b y ło  p rzy n a jm n ie j

sobie ]r.sno

j e s z c z e  
o z n a c z a ć  

o n i e c a  —  t y m
esze

p rze d  sześciu  m iesiącam i zd aw ać  
sp raw ę  z pow ażnego s ia n a  c a ra

O b ecn ie  b r a k u j e  i y i k o  
j e d n e g o  s y m p t o m u ,  k t ó r y  
b ę d z i e  z b l i ż a j ą c y  s i ę  k o r ,  r e c  a  —  t 
j e . s  o p u c  b l i n  a n ó g .  ( J a k  w czora jsze deDc 
doniosły , carow i w łaśn ie  nogi p u ch n ą  i c p u ch li- 
n a  coraz szybcie j postępu je . Red.).

Tleiegrarcy „Dzielnika Folskieoo.
Wiedeń 21. p aź d z ie rn ik a . W iener sJg . o g ła: 

sza  san k c jo n o w an e  u ch w a ły  d e legacy j.
Wiedeń 21 p a ź d z ie rn ik a . H r. Jó z e f  W  o- 

d z i c k  i, r a d c a  pose lstw a w M ad ry c ie  m t by ć  
m ianow any  posłem  w Sztokholm ie.

ftiedeń 21. p a ź d z ie rn ik a . W czo ra j o d b y ła  
się ponow na k o n le re n c ja  w k w estji refo rm y  w y ­
borczej pom iędzy  rząd em  a  p rezesam i k lubów .

Londyn 21. p a ź d z ie rn ik a . W  p row incji 
T sh o e lad a  pow sta li K o re ań c zy c y  p rzec iw k o  J a ­
pończykom .

Z  H irosh im y  w ysłano  znow u 40 .000  Ja p o ń ­
czyków  n a  p la c  boju.

N ad  rz e k ą  Y alu  p rzysz ło  znow u do b itw y ,
w  k tó re j C h iń czy cy  zostali pobici n a  g łow ę.

w  miun i>.i -inżdztern.  W czora j  po ziiin&ruęcii. g  ł  d a  
>: kredytr 370 25

170 40;

WieUbfi 21. październ. Wczoraj 
połudn, notowano: kredyty 3/0 25 kredyh ? 4 -0 50;
anglosy 170 40; laenderbanki 266 30, aztaebany 369*3?- 
lombardy 100 37; elfcetfcaJe 276*«3 : tytoniowe 229-25;
łlpiny 83*50; renu a,jowa 99 25; złota 121U0;

s t r „zeroFiOWu 96 75; węg, koronowa 98-— ; !cs\ turecki 
6(590; imion - 281 75.

ber lin 21. pa uziem Giełda wczorajsza wieczorna kuna  
końcowe. (Vł nawiasie podane cjrfry oznacząja porówna*

'■ , • v ; i Ę n ? r  P a r iU .  (Kredyty2 .. 601(370 l b ; ; lumlaidy *4 10 (107 U'n'a ; ł o \
09 CO (121 91,, ruble 219 75 (154W  ' ™ *

Franki u> .< zu. październ. Giełda wj/.oiaj^z t wieczorna 
ku ie i ostatni*?. (W nawiasie podaue cyfry 
rowtawe • U t  ivi«-W:ski\ Kredjty 3Ó2 37 (370 67 :
io:n i, l? 89*50 (107’05j; ’-V:r. /- ■-1;j! — i •
k i : a  — -------   v

N A  J) O l i  JT E

& S -  J O N J l S Z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. ą. 
k a p u ją  1 s p r z e d a je  w sze lk ie  „ „ „ j 
w artościow e i ^ toaety  |><_ n a fd o k ła d b M 1- 

H*ym k u r c ie  d zienn ym

F  H  O  M  E  S  Y
n a  W ied eń sk ie  lo sy  komun&kne

po 3 zł. 75 et. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. listopada r. b.
GłOwna w j g r a u a  k o ro n  4i)»,iHI«.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza sie o dołącze­
nie 20 et. na portorjum,

Jkia loz zaK&plony w tym k a n to rz e  
p a d ł a  głów na w y gran a  w kw ocie  50.000 z ł .

Zbadane przoz Miejskie laboratorjum chemiczne

znakom ite tutki niekiejone
wyrobu fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego
Są do nabycia we Lwowie: Teatralna 2. Jagielońska 6, 
w Krakowi#: Sukiennice 28 — Na prowincji we wszy­
stkich znaczniejszych nandlach i trafikach — Sprzedaż 
limtowua Lwów, Skarbkowska 15, dom własny. — Ostrzega 

się przed licznenu nasladowm itwami.

JN a u k i ś p ie w u
u d zie la

J A M  F U C H S
p rofeso r śp iew u 

"W" o  L  "w  o  w  i  o
p t a c  M a r j a c l c i  l i c z b a  9 .

C l f c e i l S I j

Dr Teodor Bałłaban
b. 8 asyBtcnt i lekarz na klinice prof. Bi^ryaiekiewicza 

w uraeii, po KiJkoletniej praktyce speejalnej, ordynuje 
W chorobach i operacjach ocznych p rzu  ulicy

W ałowej l. 7.
Od god/iny 10. do 12. przed poł i od 3. do 5. popołudniu 
1066 Dla ubogich bezpłatnie od 9„ do 10. rano. 1 ?

D o * i e » i e n i a  r o z m a i t e
po \ %  cen ta  od w yrazu.

b y  s u s z o n e  I a. 1 kilo 1 zł 
L I 85 et. poofł* R  Fiskora, Habry, 
Czechy. Pesyłki 5 kilowe franco. 813

FO tr l  d w n t y z t y f s n y ,  dobrze utrzy­
mamy do sprzedania. Wiadomość 

administracja „Dziennika".
t u r o  w y w ta a iz w c z *  Oł< a c z k o ,

Cijerążezyzna 6, polsea wszelLeg2 
iza i służbę.  815

Lo k o m o b i l a  p l ę c i o  k o n n a  w do­
skonałym stanie jest do sprzc lania. 

Bliższych wiadomości udzieli Admini­
stracja „Dziennika Polskiego*.

R utynowany k o a c j p f e n t  a d w o ­
k a c k i ,  dr. praw z 5-letnią pra­

ktyką ŁdWżkacką poiznkuie posady .— 
Oferty pod dr- L. Lwó-e, Ormian-ka 31, 
II  piętro.

Do ma.azynu zoctanie s i r ic o w i ty h  
i b egłych p o m  « c a l V 6 w  p r • y ię - 

tyi-h Warunek : NreposaLkowante, *dol 
nosó i dobro ref- rm  j •■. N-ttc-m u l  ręf.ey 
*ię za stałą pc* id . ,  I - i j i  dobre w_y- 
n *gro izen‘e Tylko oisjinue oftrty pod 
adressm: A .to j'.y  H u b n e r ,  Lwów, Ky- 
nek 3 '.

Bł ł y  a r c r l u U  k n i e i  p u ń s l w u -
m e j  obecnie o«iexn;ały, bez wfm.- 

kich ś odków do życia prosi litościwe 
osoby o ł-skawy datek wsoaucia. tudzież 
o ulzielenie cieple szej przyod/.irwy i 
bielizny Adres; Karol Lgosz-Fryde, 
ul. Wałowa 1. 15, na reoe Wgo p. Jaua 
Fuchsa w gklenie we Lwowie.

K ‘
o u t  p a r a  m ł o d y c h ,  dobrze d ’- 

bronyeh miary szesuastrj w mieście 
cjeldżcnyih, a mł dych, zaraz do sp-ze 
dania. Bliższa wiadomośó u furmana 
ulica Sykstuska 1. 40 86

M i e s z k a n i a  i  f e k l e p y
po 1 ceucie od w yrazu.

e r y  pokcjj , Dyża, balkon, kuchnia 
od 15, listopi-ca do najęci-.. Ul 

Zybliklewcra 1 5, I. P ątro.
Cz i e i

etc.

nyża, kuchni', etc. c 
stopada do n ijęc a. Ul. Zyblikie 

5. porter.
T'rzy p-kojs, 

]. listopada

Qssoiińik-cb 

1. 1 stopada do

u l i c a  1. 15, j e s t  6 p o k o '  
z k,ichm ą razem lub podz.elnie o ł 

wynajęcia. 312

2  pokoje z kichn ą, z d w .■ m a y 
c h o d a m i  w partor.e od 1. l i s t o ­

p a d a .  Skarbkowska 1. 17. Stusowue na 
biura.

3 pokoje kawalerski* ua I. piąHrzo do 
nyuajęeia od 1. listopad), w kanie 

tii-y pr/y placu Beraardyń-kim 10, gdzie 
obecnie kancdarja dr. Kiilikowsiiego 
Bliższa witdomośó n dozor ;y 753

iumca lemniijiiofa
w S try ju , przy  nlicy M ickiew icza 
jest do sp rzed an ia  z w olnej ręk i.

Bliższa w iadom ość w hand lu  pp. 
L ech ick ifgo  i K oste rk iew icza  w 
S tryju . 1998 1 - 2

siln**
piecy-

W A N N Y  fotelow e, cynkowe 
bez piecyków  po zł. 18 z 
kam i po z l  23. W A N N Y  nasiado-łe  

po z*. 6  i 7 '5 0  
poleca

P i o t r  C h r z ą s t o w s k i ,
hanic-i żelazny we Lwowie lic  Kapi­

tulny 1, (oaorze iw K't*"t r)

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

P A R F U M E R Y A

AGI Y10LETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
Hydio Anx Yiolettes de Parmę
IsuDtyi dli chustek Aux Yiolettes de Parmę 
ffods toaletowa.. Aux Yiolettes de Parmę
Pomidi Adx Yiolettes de Parmę
olejek Ani Yielettes de Parmę
Puder ryżowy Aox Yiolettes de Parmę
Eoimotyki Aax Yiolettes de Parmo
37, BouP de Strasbourg, 37

^  S F *  Rufo z a ło ie n ia  1 8 5 3 . * 9

m A u g n & t S oh e llen ber,
H  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY
11 we Lwowie, ni. K a r o l a  L u d w ik a  1,

Ą kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. ^
i  , ‘ BOMEfiY do c ią g n ie n ia  d u ła  2 .  l i s t o p a d a  1894  r .  n a  b

. w .

Syn

n
W ied eń sk ie  I « ‘ y koznnnaine  po zł 3 76, wraz ze stemplem. 

G łów na w y gran a  400 .000  k o ro n .
Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA". Prenumerata roczna 1‘50. 

Na prowincji zł. 1'80.

z prowincji załatwia się jak  najtaniej odwrotną pocztą., Zlecenia
9

N ajlepsza i naju lubieńsza

Marka szampańska
Talizman sec

iózef Tórley & Comp.
721 i - iw  B u d a p e s z c i e .

Jeneralne zastępstw o
F r a n z  %z%/~ e i s l e i n

w W iedniu , l l / a O zern ingasse 14.

A L O S Z Ę  PETERSBURSKIE
d am sk ie , m ęsk ie  i d z iec in n e

sprzedają najtaniej 1965 1 -7

S. GABRIEL A J. CHLEB0YHIK
we Lwowie, plac Halicki liczbę 3.

1-15S T i e  m a  o b a w y  

pater, tow auego

m y d  a  z  m u r z y D e m

paten tów /m ego

mydła z marzynetn
putenitowanego

mydła z murzynem
k>ateiitowa **K '

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydia z murzynem

P r z p  u i y c l n
pier/.e s ę 10.0 sztuk bielizjy 
w f rzcciągu połowy dnia nie- 

n igsu iio  czysto i pięknie. 
P r z y  U ż y c ia  

utrzymuje się bielizna dwa 
r»zy tak długo. j*k użyciu 

każdego iun»go mydła. 
p r * y  u ty c iu  

pierze 8)4 bielizna raz 
tyiko, zamiast jak zwykle 
ti ty razy. r r j j  n n y c t u  
Riepotrzebuje nikt prać szczo­
tką albo co gorsza szi od li- 
wjm proszkiem do biel ini».

P r *y  ufcycln 
o sz c z ę d z a  s ię  e ra sn ,  
m a te r ja łn  « sa lo w e g o  

1 s i ły  roboczej .
Z u p e łn a  nieszkoM twoSć. p o rę c za  Ś w ia d ec tw o  w y s ta w io n e  p r z e z  

c. lc. rz łc so rn a m c y  są d o w eg o  p . d r .  A d o lfa  J o lle sa .  
Główny s-ład  we Lwowie u p. A lo jzeg o  B i lb n e r a  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w W i e d n i u ,  i .  JBL«>nngaNe O.

Fłótua czysto lniane, kiwwh
wszelką gotow ą Bieliznę, k^itc^ochy, H karpetK i pei&caĵ  na]tant§«

ORIENTALNA czyli
nadaje twaizy piękną i przyjemną 

Cena 1

FUDR
białość,

w PŁYNIE
odświeża i koneerwnje.

zł.

E § E N € JA  a r o m a t y c z n a  tło p ł a k a n i a  u s t .
Kilka kropol, dopranych c.o wody, daje bardzo przyjemne, t rztlwiająte 
1 wzmaenehiają^■„iąsfa jłuksn e, usuwa kamień i meprzyjemuj lap/ch  

nstaw ~ ee ęb»m powiaea białość i chroni od psucia sio.

B A l o S A B f f  D E  M M O A
zuany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zathowania 
wdzięków bi  do późnej s arośc’, ałoicasek ria jednorazowe nżyeie 4 zł.

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

J. IH N A T O W IC Z , ,
Lwów, sklepy własne u,l. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1- “ ■ 
ILraków , Sukienniee 1. 29. — tizerniow ce, R /n e i 1. Z.

Zamiast piwa Bawarskiego od dali sprzedaje Porter krajowy wyborny Okocimski na szklanki.
P ils n e r  ja k  zw y k le  d ob ry  i  ś w ie tn e  p rzek ąsk i.

HANDEL DELIKATESÓW
w o a o B C H f f w ę n n s G o

reg Aaademickiej i Chorążczyzny, dom własny i 5.

W  Us«f La»kownicki? O d p u w ie d K a lay  z* re d a k c ję  A dam  K ra jew sk i, P a p ie r  % fab ry k i ezm rlańskiej, Z Sm karri .b sk w ik a  Polskiego pod saiłądena Fraiciszka Kattaera,


